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L .  Całkosmska

ziemia Elżbiety
P isać dziś o „Z iem i E lżb ie ty " 

G ojaw iczyńsk iej w ydaje się n ie­
mal anachronizmem. A le  choć u- 
podobniam się 00 tego  przem iłe­
go c-złowicka, który to w  roku u* 
b ie g łjm  oznajm iał kolejno znajo­
mym, że odkrył św ietnego humo­
rystę, —  Czytałem  „K lu o  P ikw i- 
cka“  —  św ietne! Jakże się autor 
nazywa... oho. —  D ickens" —  to 
nie mogę sobie odmówić prawa 
do pow iedzenia, ż e : „ I  ja  odkry­
łam „Z iem ię  E lżb ie ty !"

Spadło to na mnie n ieoczekiwa­
nie, jak  w iosenna, ciepła ulewa, 
Sak m oje pierwsze zetknięcie się 
ze a 'ąsk em, gdym  na lin ji K ra ­
ków —  W iedeń, usłyszała: „T o -
żeśmy ju ż  i na Śląsku". Było to 
piękne ponad m iarę codziennych 
ludzkich wzruszeń. Słowa —  sym 
bole słyszane od dzieciństwa, 
ważkie i cenne: „M ac ie rz  i Śląsk" 
—  nabrały naraz barw y i rzeczy­
w istości. P od  księżycow ą pośw ia­
tą m leczną i  m igotliw ą, leża ły  
uśpione białe sady. W  zaroślach, 
wzdłuż torów  śp iew ały  słow iki. 
Tak  na każdej stacyjce, każdym  
postoju czekały kw itnące sady i 
srebrzyste kaskady try lów . Ta  noc 
księżycowa, ogrody i słow iki, ca­
ła w iosenna m agja, stop iły się na 
zawsze w  jedno z  pojęciem  śląs­
ka. Potem , po nocy, p rzyszły  dni 
w ta jem niczeń  i poznania. Pam ię­
tam, kukułki naw oływ ały się n ie­
ustannie z  m łodziutkich, brzozo- 
w ych  ga jów  i w ołan ie ich prze­
latu jące od wzgórza dó w zgórza 
wypełn iało ca łą  dolinę M ówiono 
m i „T© jeszcze nic, powinn-aś zo­
baczyć Beskidy i W is łę  i pątnicze 
P ieka ry  —  Cały Śląsk" —  i jesz­
cze- „zawisze tu ty le  sadzy". Tak, 
sadiza była. P o  deszczu, w  cięż­
k ich  ok iściach  bzów  pozostawały 
znale plamki. N ie  bylożto jednym  
urokiem w ięce j?  T o  i te rzęsiste 
drobne, c iep łe ulewy, po których 
z ie leń  fa l. rtych łąk była  jeszcze 
zie leńsza? D zieci b iega ły  po nich

chem o wysokie sklepienie. To  
Krystyna, trzym ając E lżb ietę  za 
rękę, zatrzym uje się przed na- 
wpół zatartem i obrazami św ię­
tych. One to dorasta ją  w  św iąto­
b liwej atm osferze klasztoru, by 
razem rzucić się w  płom ienie na­
m iętności. Tylko, ze Krystyna 
idzie niestrudzona dalej — - a E l­
żbieta pow róciw szy do domu z 
dzieckiem  w  ramionach —  patrzy 
na utraconą przeszłość, zamknię­
ta i ogłuchła na głos swej ziem i.

I  taksmnu patrząc na A gn iesz­
kę Ligenzową, m yślę o Barbarze 
N iechcicow ej. N ie  dlą a n a log ij! 
N iem a ich  zupełnie, poprostu

przez poczucie kontrastu postaci 
i atm osfery. Atm osfera A gn iesz­
ki jes t złocista i gorąca, jak  p ło­
mień domowego ogniska. P rom ie­
niuje nazewnątrz, zagarn ia w 
krąg dobroczynnego ciepła i oży­
w ienia. Życie w  pobliżu n iej w y­
daje się bezp ieczn iejsze i pro­
stsze —  bo sama jest, jak życie. 
Praw ie, że doskonała, doskonało­
ścią pełni, w której zło i dobro 
łączy się w yw iera jąc  nieodparty 
urok. W yrozum iała  —• bo pełna 
przew in —  świadoma swego celu 
i sensu życ ia ; swego m iejsca 
praw i obowiązków. Rytm  pracy 
ma we krw i, pracuje bo je s t  to

je j  w ew nętrzną potrzebą, bo ju ż 
życie bez pracy, a co zatem  idzie 
dorobku, nie m iałoby celu ni po­
wabu. I  sp ó jrzc ie : oto dorobek
przestaje być czemś, co ukrywa­
my w styd liw ie, jak  haniebny do­
kument w czora jszego  ubóstwa! 
Dorobek G ojaw iczyńskiej, ma w 
sobie podźw ięk szlachetnych ele­
mentów, piękno ham&unowskie- 
go „B łogosław ieństw a Z iem i" i 
łudzi dąząeycn w zw yż. A cn ! 
Dość ju ż  długo baw iliśm y się w 
problemy etyki, dusz złamanych, 
dość diugo słyszeliśm y o domo­
wym kieracie, przym usowych do­
żywotn ich pracach kob iety ! Dość

aługo zarzucano nam, że w  prze­
c iw ieństw ie do wzbogaconego 
chłopa północy, jesteśm y naro­
dem zubożałych karm azynów ma­
jących  pracę w  pogardzie. Któż, 
ialc nie Agn ieszka  podniósł w ar­
tość dnia powszedniego do pozio­
mu ż  y  c i  a? K toż, jak  nie ona 
ży je  niem, a n ie m imo n iego? 
K to  bardziej i log iczn ie j od n ie j 
może być zw iązany z  powodze­
niem, —  powodzeniem  własnem  i 
tych, którzy z je j  szczodrob liw o­
ści c ztrp ią?

M ów i się Agnieszka, —  a na­
prawdę to m yśli s ię : Śląsk.

A gn ieszka je s t elementem źy-

Ancłrzej ^li^ułowski

Somerset Maugham

Rozw ój tak zwanej lekkiej lek; 
tury jest jednym  z charaktery-

ze sm iechen , a na progach gorn l- stycznych przejaw ów  współczes­
n y c h  domkow okolonych lilip i - 1 aości> W ynika on h-zpośred- io z 
cierni ogrodam i, staw ały jasne, tak znaczne„ 0 obecnie rozszerZ; .

1 ostaw jzaćżki, jedna podob- p ;a z a g ię ć  książki w ogóle. a 
t:a do drugie j i pokrzyk iw ały na- także z f ak 2Waneg0 „zm ęczenia 
w m yw a.y  racze j ^ p rzy zw ycza ję - w ojną", które w yraźn ie się wzma- 

ia . „  vn , a podz sam pódz ga> w  m iarę oddalania sie od cza- 
ze synku . Bo ju s ł o n c e  po„l.>- su wojny. W  istocie jednak jest 
skiwało z >-błoku 1 nierzadko tę- t0 raczej zm ęczenie nowemi pro- 
cza wsparta na dwu przeciw leg- blemami, jak ie  życie p iętrzy  
łych  w zgórzach  obejm owała bło- Drzed zagubionym  w  obecnym 
gosław iąceiń ram ieniem  ziem ię, chaosie człow iekiem , ucieczka od 
ludzi, pola i te kukułcze nawoły- tych problem ów, ucieczka od ży- 
Waria . I cia wogóle. Pow ieść  sentymen-

N ie  n ie  byłam  w  Piekarach, talna i pow ieść krym inalna prZy- 
ale napewr fam  jeszcze pojadę, kuwi ją uwag* i porvw aj ą pr8r;p . 
Bo czy mi się tylko zdaje, czy ni 3 tą życia swych bohaterów , cu 
tam nieszk E lżb ieta  I  gdy myś- downem, pom ysintm  w yplątyw a- 
1 o tem, zgóry  wiem, jaką od- się przez nich z najtrud-
bedę drogę, co ucz3 nię, opuściw- ^ lejszych  zaw ikłań —  dają chwi- 
szy tranzytkę, w  którą skieruję Iowe, zaP °m n iem e w św iecie ży- 
się stronę. Czasem tylko ogarn ia  cia a w e#°* 
mnie lekkie zwątpien ie. Czy zna j-' . Pod a£,P°i;em „pow ieści lek- 
dę sklep kuzyna H a le c z k f  i „Ju- k5ej,< ustęPuje nawet pow ieść ten- 
pi-tera nowoczesnego, jak  nadcho- dencyjna, o ile  nie zalicza się do 
dząca ch w ila ? " Czy zostanę jesz- drugiej p.zem oznej kategorji be- 
cze oberżę P °d  F arą  i „W ypaczy- h^rystyki w spolczesijej —  de po-
n ek "?  Czy p rzy  ul. K o ś c ie ln e j   w ieśc i m odnej. Snob izm  płata
i to jes t najw ażn iejsze —  b ły s z - ' n iezliczone i często nieprzyjem - 
czą kryształowem i szybami „D e- ne +jg le  swym wyznawcom  i 
wocjo-nalja" Agn ieszk i L igę  zo- czcicielem  Trudno przypuszczać, 
w ej i w yziera  z pom iędzy f i g a r ' żeby przeciętnemu snebowi spra- 
ŚWiętych Pańskich niebieskooka w ia ,°  niebiańską rozkosz przeczy-
  w  sobie pani Ag-n ie^-kaęltdn ie pow ieści Wassermann, jed-
N ie  wiem, Gojaw iczyńska zatar- j z najbardziej niestrawnych
ła gran icę pom iędzy tuceją, 
rzeczyw istością, i uczyniła to tak 
m isternie, że ludzie, uliczki, kra­
my pątn iezej osady, pozostały w 
pamięci, jako  oglądane obrazy. 
Tak czy inaczej —  jednego je ­
stem pewna —  kapliczki na gro­
bie małego farosza i św iętego
źródełka. Kto wie, może mi tam  
prsyjdzie zadum ać się gorzko, 
jak  niegdyś w Lourdes, naci u- 
łem nością ludaką, szp ecącą w gor 
liw ości, jwoli wygodzie pątni- 
czej. w łaśnie te m iejsca, które 
w idać wydały się M atce Boskiej 
oostatecznie piękuerai, jeśli o* 
b rała  je na swój przybytek.

Tak* to ju ż jest 1-os n ieprzecięt­
nych książek, że czyta jąc je, przy 

i

p isarzy współczesnych. A  prze­
cież jeszcze 4 lata temu były- to 
książki cieszące się najw iększym  
zbytem w  czytelniaen publicz­
nych. N ieznajom ość Wassermana 
zaliczała się w  pewnych kołach
do shockingów towarzyskich. P i.
sarzem modnym u nas m iał nie­
szczęście być swego czasu biedny 
Conrad, dotąd jeszcze sław iony 
gdzien iegdzie  jako ten. który... 
p ierw szy wskazał Polsce drogę 
ku morzu.

Pow ieść modna i powieść iek- 
ka, .0 dwa rodzaje literatury, któ- 

j rych wydawania się onłaca. Są 
to g_tunkł niezależne i rzadko 
nawet cechy obu łączą gię w  jed ­
nym autorze. Do takich wypad­
ków' należał Jack London, odkry-

pominamy sobie inne, i r ó w n ie ! ty  zgodnie z prastarą nasza tra 
cenne. Zdawałoby się, że wspólny ( dycją w  dobie kilka la t po śmier- 
poziom, w ytw orzy ł w  rezu ltaeie :i (która, jak  wiadomo, odznacza 
wspólną — • w łaściw ą 'm atme- óę tem, że przerywa zwykle twór- 
s ferę. Czytając „Z iem ię  E lżb ie ty " * cześć artysty  i j est pierwszym  
czułam poza nią spojrzenia, ge- krokiem do wykreślen ia go z listy 
sty  i wym owę dwóch innych: wspułęzesnych). J}p takich ma 
„K rystyn y , córki Law ran sa " i wszelkie fanc należeć W . Somer- 
„DnJ i N oęy ", T o  K rystyną węsz- set Maugham, w  ojczyźn ie swe- 
łfl niedofltrzeżona z małą E lżb ie- je j znany bardziej jaao drama-
tą  dó kościoła i równy tupot len turg, u nas raczej jako noweli- 
iziecii&nych stóu odbija się e -,s ta , mimo, że parę sztuk jego  zna-

lazło  się swego czasu w  reper­
tuarze warszawskich teatrów .

Ostatnio ukazał się przekład 
jego  książki p. t. „Ashenden", 
który ostatecznie uzupełnia sy l­
wetkę artystyczną i m oralną au­
tora, „W ydaw n ictw o W spółczes­
ne" przejęło  się ideą orzysw aja- 
nia nam jego  dzieł, ukazał się też 
szereg przekładów mnie.,, lub w ię ­
cej słabych (M alow ana zasłona, 
W yspa słońca, Cnota i w yże j 
wspom niany Ashenden)- G orli­
w ość „W ydaw n ic tw a " .posunęła 
się aż do dwukrotnego wydania 
tego samego tomu nowel pod 
dwoma różnemi tytułam i (W yspa 
słońca i H onolu lu ), w idoczn ie ce­
lem wzbogacenia i tak ju ż o b fi­
tej, bo k ilkadziesiąt tomów liczą­
cej tw órczości autora.

Somerset Maugham lest posta ­
cią dość charakterystyczną, na 
tle, a raczej w  tle  naszej współ- ‘ 
czesności ku lturalnej i dlatego 
zasługuje może na szersze omó­
w ienie. Ostatni przekład „Ashen- 
den", nie jes t zbiorem nowel, ani 
pow ieścią, tylko opisem fragm en ­
tów  kar je ry  szpiega angielsk iego 
podczas w ie lk ie j w o jn y  —  w e­
dług wszelkiego prawdopodobień­
stwa zbiorem  osobistych wspom­
nień. Książka potw ierdza opinię, 
o stanowisku moralnem autora, 
jaką można sobie było wyrobić na 
podstaw ie jego  n ieau tob iogia ficz- 
nych dzieł. Dom inującym  rysem  
te j twórczości jes t cynizm, spe­
cjalnie w omawianem dziele przy­
pom inający P it ig r ille g o , nawet w 
rew nych  zewnętrznych „chw y­
tach". Oczyw iście istn ie je  znacz­
na różnica kultur, zarówno oso­
bistych, jak  kultur środowiska.

Angie lska  przynależność Maug- 
ham‘a p rze jaw ia  się w yraźn ie w  
m niej jaskrawem  podkreślaniu te­
matów seksualnych —  zgodnie 
zresztą z wym aganiam i rynku kra 
jow ego  —  i w ogóle w  w iększej 
subtelności. Maugham to esteta 1 
sybaryca, P it ig r i l l i  to cham i bol­
szewik. Stosunek do życia  jednak 
jes t ten sam. Cynizm, mimo wszy-^ 
ptko bardzo n ieprzyjem ny, można- 
by wybaczyć, gdyby p ’ ynął z głęb­
szych przeżyć wewnętrznych au­
tora, w ykole jen ia  pod ich nacis-( 
kiem, ale w  tym wypadku źródłem 
jego  je s t chęć w yw ołan ia  efektu. 
A u tor dąży do szokowania czytel­
nika na każdym kroku, czy to swo 
ją  postawą, znaną obecnie pot 
nazwą „śm ia łe j", a dawniej zw y­
kle nazywanej „bezczelną", czy 
też n iezwykłością opisywanych 
wypadków. Doskonale wyzyskiwa-; 
ny m< ment zaw ieszenia, u trzym uj 
ją cy  czyteln ika w  napięciu, pro­
wadzi do zupełnie n ieoczekiwane­
go rozw iązania.

Typow ym  przykładem  jest w 
„Ashenden ię" ową kobieta, którą 
zmuszają zwabien ia na teren 
n ieprzyjacie lsk i szpiega, którego 
kocha. K ied y  wreszcie to się
je  i kobieta otrzym uje wiadomość,
ż< własnemi rękam i zabiła tego 
człow iek fi, po przyjściu  do siebie 
pyta się, czy meże otrzym ać jego  
z loty zegarek, w artości kilkunastu 
funtów  Podobnie w ygląda inna 
h istorja  w cyklu „C usta" (F irs t 
Person S i n g u l a r ) :

M łody człow iek odkrywa nie­
zwykłe w a lory  w  grubo starszej 
od m ego j potw orn ie po staro­
świecku ubierającej się kobiecie, 
czyni z  n iej nowoczesną damę, a 
ena potem porzuca go dla innego, 
będąc ju ż  koło pięćdziesiątki. Au, 
tor pozwala sobie na nieprawdo­
podobne wprost sztuczki z czyte l­

nikiem . w  jednym  z  rozdzia łów  
„Ashenden ‘a“ , um ierająca, spara­
liżowana staruszka m a coś n ie­
słychanie ważnego do pow iedze­
nia i jesteśm y trzym an i w  napię­
ciu bardzo silnem . A le  staruszka 
umiera i nie dow iadu jem y się, co 
chciała pow iedzieć, odnosimy na­
tom iast w rażen ie, że sam autor 
m e w iedzia ł, czego chciał. Oczyw i 
ście onowiadania te nie m ają n a j­
m niejszej praw dy psychologicz­
nej, ani poprostu żadnego jserasu, 
ale swą n iezwykłością w yw iera ją  
efekt na stęp ia łe j w rażliw ości 
współczesnego czytelnika. Są to 
sztucźki ekw ilibrystyczne, ciągie 
stawanie na g łow ie  i wm aw ianie 
w osłupiałego w idza, że ta pozy­
cja je s t w łaśn ie najnaturaln iejsza 
w  świecie.

U tw ory  M ąugham ‘a są „luksu­
sową sensacją" dla tych snobów 
którzy nie chcą się pospoiitować 
czjf-aniem pow ieści krym inalnych 
a odczuwają brak lekkiej lektury 
Ucieczka p rzera finow anej estety­
cznie damy z tow arzystw a ze 
swym  lokajem  („G u s ta " ), albo u- 
w iedzenie pastora przez dziew'czy 
nę uliczną („W ysp a  s łoń ca ") są 
nawet w iększem i sensacjami od 
m orderstwa, choćby potrójnego. 
N iem a zaś degradacji, ze jśc ia  do 
n izin romansu krym inalnego. A - 
trakcyjnośei dodaje jeszcze ekwi- 
librystyka z problemami, które ni 
by. to  są zaw iązywane, a w grun­
cie rzeczy ich niema. Zresztą sta­
nowisko autora jes t często sprze 
czne w  dwóch nowelach tego sa 
mego tomu. W  jednej w ychwala 
cyw ilizac ję  europejską, w  drugiej 
przedstaw ia ją  jako p iek ło , w jed 
uej daje obraz m oralnej degryn- 
golady białego na wyspach P acy ­
fiku, w  drugiej w zn iesien ie się 
pod w'pływem tych  samych warun 
ków ną w yżyny uduchowienia 
''H onolu lu ). D latego tiudno w ła ­
ściw ie mówić o m oralności Maug- 
ham'a. Jedynie ważną dlań rzeczą 
je s t  c iekaw y temat. Cynizm służy 
do im ponowania tłumom, które 
zawsze patrzą % poaziw'em na czło 
w ieka bezwstydnego. Oczyw iście 
pewna ilość subtelnych jednostek 
odwraca się z niesmakiem, ale je ­
dynie istotna jes t kw-estja popu­
larności.

P e łn i0 swego swoistego ta len ­
tu rozw inął Maugham, tra fiw szy  
na tematy egzotyczne. T ło  egzo­
tyczne usypia reakcję  moralną, 
Podrażn iając ją  jednak nieco —  
wszystko to w ygląda na skandal, 
a le dzie ję  się przecież tak daleko 
: wąpunki są tak inne... A  przy- 
tem  w yspy ną Pacyfiku  z roman­
tyczną scenerją dają ogromne po­
łę dla używania mocnego, kontra­
stowego efektu. Praw da przeży­
c ia  i prawda obrazu schodzi na 
Plan dalszy —  na plan pierwszy 
wysuwa się egzotyzm . W  form ie 
zęw ąętrznej zaś, w  opisie i insce­
n izac ji osiągnął Maugham dużę 
w irtuozostwo. Bardzo duży talent 
nąrratorski, p iękny styl i język, 
dar podpatrywania charaktery­
stycznych cech zewnętrznych, do­
skonałe poczucie sceny— w szyst­
ko to daje czyteln ikow i dużą sa­
tysfakcję . Konstrukcję, której z 
natury rzeęzy musi brakować 
człow iekow i pozbawionemu ko- 
śóca m oralnego „pożycza " sobie 
Maugham od innych, w iększych 
twórców . N a  tem polega najzręcz­
n iejsza jego  sztuczka: W  nowelach 
swoich naśladuję Conrada, Step­
hensona, Law rence ‘a, podrabia­
ją c  zręcznie konstrukcję; arema-

ty  są zręcznem naśladownictwem  
P .randella . Zw rócił na to, uwagę 
p ro f. T re tiak  w  Poradniku Bi- 
b ljotecznym  „O św ia ty  Po lsk ie j".

Korzystanie z tych  wszystkich 
sztuczek w yrob iło  twórczości 
Maugham ‘a znaczną popularność, 
zarówno w  A n g lji, jak i poza je j 
granicam i. -Jednakże trudno en­
tuzjazm ować się tym  nabytkiem  
dla naszej kultury. Szczególnie, 
że skandaliczny poziom  naszych 
przekładów odbiera jedyną w ar­
tość nowelom  stojącym  na w'vso 
kim poziom ie pod względem  sty 
lu i języka. Przek ład  „W yspy 
słońca" recte „H on o lu lu " —  dzie­
ło p. S te lli - O lg ierd  m iałem ju ż 
k:edyś sposobność zanalizow ać na 
inuem m iejscu. Jednakże p rze ­
kład „Ashenden ‘a“  b ije  go o kilka 
długości. Pani E Przysuska nie- 
pozbawiona jest zdrowego zm y­
słu humoru. Toteż praca je j ob fi­
tuje w  barwne w yrażen ia : pe­
w ien generał np „ z  taką oiłą u- 
ścisnął rękę Ashenden ‘a, że ten 
aż w ie rzgn ą ł" ( » t r .  64) Równie 
oryginalnym  człow iekiem  był n ie­
jak i p. Harrington, który „m ów ił 
z precyzją , posługując się o b fi­
tym leksykonem " (s tr. 299). „N o  
cicho, cicho Daliło, niech się pa­
ni zb ierze do kupy" —  mówi 
(str. 342).

A  zaś „s z e f niem ieckiego De­
partamentu W yw iadow czego  sta­
w ał dęba spowodu braku aktyw ­
ności Caypore‘a“  (s tr. 197). W o ­
bec ^ych trudności z oryginałem  
n iezbyt uspraw iedliw iony wyda­
je  sie przypisek tłumacza, że sło­
wo „se r ''ia b le “  nie da się prze­
tłum aczyć o c z y w i ś c i e  ty l­
ko na angielski (str- 309). P.
■ rzysuskiej brak zresztą ogólnej 
o rjen tacji, je że li pisze, że ktoś 
poszedł „popatrzeć na posąg A - 
gryp iny M łodszego" i „w ykorzy­
stał sposobność zoDaczenia raz 
:eszczę T yc ja n y " (str. 96).

Problem  przekładów je s t jedną 
z najżyw otn iejszych  kw estyj na­
szej kultury. Pom ija jąc  ju ż  po­
ziom samych tłumaczy, dobór 
dsieł je s t zupełnie niew łaściwy, 
dokonywany według jakichś nie- 
w yji śnionych krylerjów '. O l­
brzymi balast śmiecia, za lew ają­
cy półki księgarskie, śmiecia, 
na którego tle  Somerset 
Maugham odcina się, jako w .elki 
artysta, brak przekładów najcie­
kawszych dzieł literatu ry euro­
pejsk iej —  to obraz syiuacji 0- 
becnej — obraz nędzy i rozpaczy.
D. H. Latvrence —  najw iększy 
może angielski p isarz dwudzie­
stego wieku, jęs t u nas znany 
jako autor „pornogra ficznej (a l­
bo śm ia łe j) „L a d y  C hatterley" 
Galsworthy zastał „odk ry ty " na 
krótko przed śm iercią, nazwiska 
takie, jak  W illa  Cather, F . R. Po- 
wys, Naom i M itchison, J. B. Rrie 
stley, D aw id Garnett i w ie le  in ­
nych, są u nas prawne, albo w ca­
le nieznane. Pon iew aż zaś k ry ty ­
ka popularna nie rozporządza 
znajomością języków  europej­
skich i in form uje —  najczęściej 
fa łszyw ie —  dopiero po ukazaniu 
się przekładu, nasz kontakt du­
chowy z Europą poprzez literatu­
rę jest praw ie n ieistn iejący. Sztu­
ka jest tylko terenem sztuczek, 
mających na celu w yciągn ięcie  
dużej ilości p ien iędzy małym  ko­
sztem. I  bardzo w ie lk iego zorga­
nizowanego wysiłku trzeba, żeby 
przyw rócić w łaściw y poziom.

P rzygotow an ie zdrow ej op in ii 
publicznej jest jednem ? podsta­
wowych zagadnień te j pracy.

[ cia  —  płom ieni i  Darw. Barbara 
chłodu i sta low ego błękitu.

A tm osfera  Barbary Jest chłod­
na i sta lowo - szara, jak  dzień, z 
którego w yco fa ło  s ię  słońce i 
deszcz; dzień n ijak i. N igd y  nie 
zaspokojona i nieskończona, św ia­
doma tego, czem m ogłaby w  ży ­
ciu być, nieśw iadom a tego, co 
posiada, stwarza sama precedens 
do niepowodzeń. Jeśli pracu je —  
to zaciekle, aby zapomnieć, aby 
zabić pam ięć i m yśli. Jeśli daje, 
to przekonana o bezużyteczności 
tego daru. Jeśli je j  dom niekiedy 
ociep la  się i pogodn ieje, je ś li s ię  
powodzi, praca praca przesta je  
iść, jak  po grudzie, to m y p ierw si 
razem  z n ią dziw im y się i wycze­
kujem y skrytego losu.

Barbara ugina się c ią g le  pod 
urojonem . nieszczęściam i. A gn ie ­
szka raz, gdy się zdaje, że dziec­
ko od n ici, nie, n ie od n ie j — 
lecz od ziem i, od osady —  odcho- 
dzi na zawsze.

A  z tem wszystkiem  je s t  coó, 
co obie te kobiety w  naszej św ia­
domości łączy. P ię tno  n ieodpar­
te j, całkow itej prawdy, znaczące 
tak pow ieść Dąbrowskiej, jak  i 
G ojaw iczyńskiej. Ludzkie życie, 
prawdziwe, n iesfałszowane, pul­
suje w  tych książkach.

Pełn ia  życia... A le  czy jego?  Bo i 
w m iarę, jak  czytam  „Z iem ię  E l­
żb ie ty " zdaję sobie sprawę, i e  t o , 
nie idzie ani o karjerę  L igęnzów , 
czy Haleczków, ani o  traged ję  
strażnikowej Buczkowej, ani o  
dramat E lżb iety, ani nawet n ie  o 
Agnieszkę, lecz o Z i e m i ę  
je j. T e  w ydarzen ia  i ci ludzie na- 
pozór małoważni, nab iera ją  ceny 
i w agi w zięc i razem, jako siła  
zbiorowa. P rzekró j pątn iczego o- 
siedla, to przekrój życ ia  ludzi z  
krw i i kości, tych co przetrw ali 
przez w iek i w  re lig ji  i  w ierze  na­
szej, a dziś urzeczeni głodem  
swych dzieci obraca ją  zwolna 
wzrok ku dymiącym fabrykom  
N iem iec. Życie tych ludzi, to  ży ­
cie Śląska. Czujem y to z młouym 
Hallertem , patrzącym  na obie osa­
dy. T o  jes t najw ażn iejsze —  to  
w łaśnie najw ażn iejsze i gorzkie.

Straszną bronią je s t  kobieca 
wymowa. Jakąż szatańską potęgą 
jes t w  ustach złej istoty, jakże 
błogosław ioną tam, gdzie tow a­
rzyszy je j w ie lk i umysł i gore ją ­
ce m iłością serce. Gdzieś kiedyś, 
skromna Am erykanka opow ieścią
0 n iedoli m urzynów położyła 
kres n iewoln ictwu. Książki p isa­
ne sercem, wzbudzają c z y n  — •
1 taka je s t  „Z iem ia  E lżb ie ty ". 
W ym ow niejsza  od deklaracyj, po­
lem ik i zwad sejmowych. C z j 
pozostanie bez odpow iedzi? K tóż 
z nas nie uświadom ił sobie naraz 
najprostszej prawdy, wspólnoty 
krw i, i prawdy grożącego n iebez­
p ieczeństwa? K to z nas zapomni 
i zaśnie spokojnie po tragicznym  
fina le, aż patetycznym  w  nrosto- 
cie, —  zam ykającym  złowróŻDnym 
akordem złocistą księgę A gn iesz­
k i:

„...Wtedy wysunęia się, z tłumu 
setka takicu śpiwaków i setka Sro- 
czyn, do których nic dotarta szei k,.
rzeka ludzkiego 1 miłosierdzia   ,ecz
-■ nic bój się dotarty peany Ffatt Na- 
zjmowski. A kiedv iuż z owego tłumu 
wysunęli s<ę i oddzielili —  jąkgdyby 
ktos niewidzialną sieć zerwał - pod­
jęli się z miejsca biegiem i kuną —• 
w stronę dymiących kominów —  w 
stronę^ granicy. Do punktu.

—  am my pójdziem! Tam, dla 
na' ratunek.

I udzie patrzyli zmartwiali ze zgro- 
zy W  m.leżeniu. W grozie. W  osłu­
pieniu. Albowiem niema chyba nię 
gorszego na świecie, niż z ziemi swo­
jej tak uchodzić.

Strażnik Rontei służbę podówczas 
miał na swym odcn.ku; odcinek zaś 
ów nie jest tak krótki, aby go człek 
zapełnię mógł 1 zasłonić sobą w kdż- 
dem miejscu naraz. Z niejakiej więc 
Klległości dojrzał pęazącą kupę ludz­
ką W  pierwszej chwil' na ten nieby­
wały widok osłupiał, —  lecz zaraz 
też. ująwszy przed się karabin, ru­
szył z kopyta. Co zaś to miało być? 
Dostrzegł, źe nie mieli żadnych to­
bołów przy sobie, nie byli więc prze- 
my-nicy?.. 1 w tuj chwili tknięty, jak 
piorunem myślą sGąszliwą, wrzasnął,

—  Stać! Stać!
Trzęsąc s:ę przyłożył broń 

do ramienia. w szal** swym 
pragnąłby wyttoc ich co do jednego! 
Lerz runęli już poza biały punkt gra­
niczny. Wtedy grzmotnął karabinem 
o ziemię. Wtedy i w nim COŚ się wi­
dać roz'ruszyło i rozprzęgło, bo oto 
jąt wrzeszczeć w świat cały, w szałe 
\ ścieklości i wzgardy:

—  T o ćżpt  w powstaniu był pie­
rony! Toć-żeiii powstawał! W  Lip- 
sku-m —  w skrzyni niemieckiej za 
powstanie, gnił! A bodajże-ścle zcze- 
źlil A Dodaj was!...

Ludzie z osady szli ku niemu z rąk 
załamywaniem 1 krzykiem”.


